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Lwów d. 28 maroa.

W edle teleg ram u  Timesct z Pekinu  
przyją ł rząd  ch ińsk i dn ia 28 b. m. 
^ozyatk ie żądania Rosyi, m ianowioie: 
1) w ydzierżaw ien ie P o rtu  A rtu ra  na 
^5 la t jako  w arow nego p u n k tu  o p ar­
t a  dla m ary n a rk i; 2) w ydzierżaw ienie 
Talienw anu jak o  p o rtu  o tw artego  i o- 
raz jako  końoowego punk tu  kolei 
M an d żu r L e j,  tak  samo na 25 la t i z 
praw em  w znoszenia tam  fortyflkaoyj ; 
3) Rosya o trzym uje  praw o budow ania 
kolei z P e tu n y  (stacyi ko lei M andżur­
skiej) pod tem i sam em i w arunkam i 
jak  oo io kolei M andżurskiej. Tele­
gram  dodaje, ze Chiny za warow ały 
swoje stanow isko zatrzym aniem  pozor­
nych p raw  zw lerzchniozyoh, w ydzier­
żaw ienie to jed n ak  n ie je s t  niczem  
Innem, ty lko  zupełnem  ustąp ien iem .

Niemoy o trzym ały  Kiaoozau n a  90 
lat, R osya pow yżjze  n aby tk i ty lko  na 
25 l a t ; ale rozum ie się, że różnica ta  
je s t  ty lk o  pozorną. Nie i ców m oże 
choćby sam a Japon ia  wyp ,dzió z Kia­
oozau, Rosyi n ik t z półwy spU L iao tung  
nie w yparuje.

W Anglii najfa ta ln ie jsze  w yw rze 
w rażenie fakt, że T alienw an m a być 
uznany przez Rosyę ty lko  za port „o 
tw a r ty “ a n ie za „w olny", tj . że Ro 
sya zastrzeg a  sobie praw o nak ładan ia 
warunków , pod jak iem i oboe s ta tk i do 
T alienw anu dopuszozaó zechoe. Całko- 
wioie zaś n ie  może zam ykać po rtu , w 
k tórym  się m a końozyó kolej S yb ir­
aka. N atom iast P o rt A rtu ra  n ie m a 
być an i w olnym , an i ohoóby ty lko  o- 
tw arty m portem  a ty lko w arow ną po- 
zycyą m arynarską, k tó rą przeto  zamy 
kaó może Rosya d la obcych gości. J e ­
dno i d rug ie  je s t  oiosem, a oonajm niej 
ub liżen iem  dla handlow ej po lityk i 
Anglii.

Z L ondynu te leg rafu ją  pod d. 26 
bm : Koła p arlam en tarne i rządow e są 
wieloe w zburzone wiadom ośoiam i Ti- 
mesa z Pekinu co do ugody chińsko 
rosyjskiej, chociaż jeszoze n ie  nade­
szło urzędow e spraw ozdanie. Sylua- 
oytj poczytu ją  za bardzo pow rżną.

Część unionisiow , k tó rzy  u tw o rzy ­
li kom  te t chiński, oburza si«j na 
ohw iejno postępow anie gab in e tu  i je s t  
n aw et za o tw artym  konflik tem  z Ro- 
syą P rzew aża atoli zdanie, że o w oj­
nie m yśleć niepodobna. Juś^ió znaoze- 
n ie g ab in e tu , k tó ry  n ie  um iał w dro­
dze lyplom atyoznej uchylić k lęski, 
podupadnie, ale o stateczn ie Anglia u- 
Iegnio okolicznościom  i będzie u siło ­
w ała zrobić najlepszy  jeszoze, ja k i się 
da, in te re s  z Chinam i i szukać kom- 
p en za t w in n y ch  stronaoh Chin. Z po­
wodu burz na  m orzu  jak  pow iadają 
ź ródła ofioyalne a w łaściw ie z powo­
du ol .cnych  zaw ik łań , lo~d S a lisb u ry  
n ie o 'jech ał jeszoze do Franoyi.

w iem  ludności je s t  całkiem  n a tu ra l- o rgan izaoya op iera ła  się n a  zasadach, 
n y ; pierw sza i trzec ia  tj. ograniozo- k tó re  ohoó słuszne n ie  wiadom o ozy 
nośó g run tów  budow lanych i konoen- będą uw zględnione w pro jek tow anym  
tracy a  handlu  i p rzem ysłu  są ohyba statucie , a  które d r. P iła t w Rolniku  
ró vnież n\n nadzw yczajne, do Lwo- w ten  sposób fo rm ułu je : 
wa ted y  dałby  się ohyba zastosow ań 1. W szelsa  w spólna z innem i to- 
ty lko  czw arty  powód tj. spekulaoya, w arzystw am i rolniozem i akoya i orga- 
jak o  uw ieńczen ie  trzech  poprzednich  nizaoya może dotyczyć ty lko  spraw  
przyczyn. We Lw ow ie w y tw orzy ła  się w spólnych oałemu ro ln ic tw u  au stry a- 
oała k lasa ludzi, zajm ująoyoh się ik u - okiem u a  zatem  spraw  celnych  i han- 
pyw aniem  i budow aniem  w ielk ich  ka- dlu zew nętrznego , sp raw  kolejow ych, 
m ienio, ozy raczej koszar, w oelu w y- ochrony  od zara i bydlęcych ltp . in te- 
o iągania z nioh re n ty  dom owej, oraz resów  w spólnych wobeo zag ran icy  i 
k lasa ludzi, spekulująoyoh placam i, wobeo krajów  korony w ęgiersk iej, w 
k tó re  s ta ły  się ioh rękach tak  dro- żadnym  zaś razie  spraw  wohodząoyoh 
gie, że leżą odłogiem , bo w zniesienie w zak res ustaw odaw stw a k . aj owego 
na nioh domów nio opłaca się naw et lub innyoh w ew nętrznych  sp raw  k ra ­
nu) śm ielszym  przedsiębiorcom . Ijuw yoh. Uw aga ta  je s t  w szozególno-

W arszaw skie B tow o , k tó re  d ro ż y - ; śoi po trzeb n ą  wobeo pro jek tow anej 
znę pom ieszkań w W arszaw ie poru-! su stry ao k ie j rad y  ro ln icz e ', k tó ra  ma- 
szyło, powiada, iż k lęska ta  tem  jest si ogran iczyć sw oje n arad y  i w ota 
jaw n ie jszą , że stopa zarobkow a licz - w yłącznie do spraw  w spólnych  oałem u 
nej ludności z powodu znaoznej po- ro ln ic tw u  austryaokiem u

C f m y  m i e s i k ^ A .

we Lw ow ie dochodzą sum  bajecznych. 
Za pom ieszkanie składające się z 7 
pokoi na p ierw szem  p ię trze  p rzy  alioy 
K a rd a  Ludw ika ż ą d iją  800u zł. rocznie. 
P o n iis a k a n n . złożonego z 3 pokoi, 
przedpokoju i kuchni — a więo naj- 
m ożliw ia najm niejszego  dla u rzędn ika  
m ającego rodzinę -  n ie  d ostan ie  w 
śródm ieściu niżej 600 zł. a naw et na 
odleg lejszych  ulicach m ieszkanie takie 
k o sz tu je  500 zł. M ieszkania złożonego 
z czterech  pokoi n ie dostan ie ta n ie j, 
n iż  700 zł 7 daiszych ozęśoiaoh m ia­
sta  bliżej zaś 800 do 1000 złr. w y ­
noszą.

P łaczą w szyscy i u ty sk u ją  n a  to , 
ale siedzą z założonym i rękam i. — 
W W arszaw ie m ieszkania są n iepo­
m iern ie  tańsze , nmżel< we Lwowie — 
rozpoczęła się ato li tam  jn ż  akoj i 
p rzec iw  drożyżnie m ieszkaniow ej 
i jed en  z tam tejszyoh  pow ażnyoh 
dzienników  w oła: „K lęska m ieszka­
n iow a w W arszaw ie j« s t  zb y t w ielka, 
aby  m ożna było p atrzeć  na n ą  z za- 
łożonem i rękom a lub pow iedzieć lo­
kato rom : weżoie tań sze  mieszk&nia- 
Te tańsze  m ieszkania są w W arszaw ie 
najdroższo*'.

Pism o to warszawi k ie rozpatru jąc  
pow ody drożyzny  m ieszkań, wylioza 
jak o  p rzyczyny teg o : ograniczoność 
g ru n tó w  budow lanych, k tó ra  z re sz tą  
w każdem  mieśoie istn ie je , dalej szyb ­
k i w zrost ludnośoi, p rzy ro st bowiem  
n a tu ra ln y  i p rzyp ływ  sztuczny  lu d n o ­
ści do V irsz&wy sięga rooznie 8(1.000 
osób, konoentraoyę hand lu  i przem y­
słu, a  jak o  ozw arty powód w ym ienia 
spekulacyę.

U n^s we Lwow ie d ra g a  p rzy czy ­
na zupełn ie  n ie is tn ie je , w zrost Lo-

■laży praoy, je s t  n iska, a im  m niejszy  
kto  m a doohód, tom  w iększą jeg o  
ozęśó m usi obracać n a  m ieszkanie. To 
też  stale p o s ta r z a  się z jaw isko, że 
m u szk an ie  pochłania trzec ią  ozęśó, 
połowę a naw et trz y  oz w arte zarobku , 
podczas gdy  d la osiągnięcia d obroby­
tu  n a  m ieszkanie należy, ja k  tw ierd zą  
ekonom iśoi, obraoaó najw yżej p ią tą  
lub  naw et siódm ą ozęśó dochodu. N aj­
liczn iejsze p rzy k ład y  w idzim y na a- 
rzędniLaoh żonatych  i dzietnych , ma- 
jąoyoh m niej więoej l.OQ0 rocznego 
dochodu a płaoąoyoh za  m ieszkanie 
od 400 do 500, czyli około połow y ro ­
cznego dochodu.

R ozm iary tej k lęsk i s tan ą  się w ię­
kszym i, jeże li uprzy tom nim y soL e, że 
wobeo drożyzny  m ieszkań, ludność 
nie może się dobrze ubierać, dobrze 
odżyw iać, dobrze kszta łc ić  dzieoi, a 
tem  bardzie j oszczędzać lub  u b ezp ie ­
czać się na  żyoie, bo m ieszkanie po­
ch łan ia w szy jtko .

Jako  środki zaradoze podaje w ar­
szaw skie Słowo rozszerzenie tery to- 
ryów  budow lanyoh w drodze in te r- 
wenoyi rządu  i m iasta, ograniczenie 
nadm iernego p rzyp ływ u  ludnośoi p rzez 
w ytw orzenie ognisk  hand lu  i przem y 
słu w różnych stronach  k ra ju . Ze 
strony zaś in ioyatyw y pryw atnej po 
żądane są : b u d o w an ij tan ich  domów 
dla robotników , o ra j  stow arzyszenia 
budow lane d la  w znoszenia gm achów 
m ieszkalnyob kosztem  lokatorów .

W ażną ro lę  m ogłaby odegrać g m i­
na m iejska, u s u w a j ą c  s p e k u i a -  
o y ą  p l a c a m i  i d o m a m i .  G d y b y  
m i a s t o  s a m o  z a c z ę ł o  w z n o s i ć  
d o m y  n a  s w y o h  p l a o a o h  i z a ­
p r o w a d z a ć  w n i c h  c z y n s z  n o r ­
m a l n y ,  w płynęłoby to  n iew ątp liw ie  
na  regulaoyę kom ornego.

Obok gm iny m iejsk ie j sku teczn ie  
działaóby m ogły u rzędy  państw ow e i 
za rządy  to w aizy stw  pryw atnych , da­
ją c  swym  ofloyahstom  i robotn ikom  
m ieszkania służbow e w n a tu rze . — 
Sohaeffle n . p. dom aga się, aby przy  
udzń laniu konoesyj n a  koleje, to w a ­
rzy stw a ubezpieczeń  i t  p. staw iano 
konieozny w eruuek  daw ania ofioyali- 

ł o e ? m ieszkań służbow ych, oo oczy­
wiście w płynęłoby  zn&oznie n a  regu - 
laoyę ozynszu w domach p ryw atnych .

W ten  sposób państw o, g  n in a  i to ­
w arzystw a p rzedsi ;'iiorcze, oraz spół­
k i budow lane m ogłyby powoli usunąó 
k lęskę m ieszkaniow ą i położyó tam ę 
spekulaoyi.

D o b .z b y  było, gdyby  spraw a d ro­
żyzny  m ieszkań we Lwowie w yszła 
ze sfery  narzekań  i b iadań  a ałm yoo- 
no się jak iohś p rak tycznych  środków.

Organizacya rolników.
Lwów d. 23 maroa.

Za m ioyatyw ą to w arzy stw a ro ln i 
oze^o z Dolnej A ustry i z jechali się do 
W iednia w m inionym  m iesiącu dele­
gaci to w arzy stw  rolniczy oh z oałej 
A ustry i — a G alioyi: ze Lw ow a dr. 
P iła t i z K rakow a dr. Leo — i uohw a 
liii w zasadzie aążyó do zaprow adze­
n ia w państw iem  austryaokiem  cen 
tra lne j organizaoyi ro ln ików , tj. tak ie j 
n a jw y z jze j stałe  in sty tu o y i, ja k a  w 
Niemcz ioh is tn ie je  pod nazw ą rad y
ro ln ic z o .

Był też  p ro jek t, aby zaw iązać j a ­
kąś cen tra ln ą  orgunizaoyę rolników , 
of>ok dorocznych kongresów  ro ln i­
czych, k tó rab y  m iała za  zadanie b ro ­
nić in teresów  ro lniczych p rzy  sp ' ct>- 
bnośoi zaw ieran ia  przyszłyoh  tra k ta ­
tów  oelnyoh i handlow ych. Za tym

Srojokien. n ie ośw iadczyli t lę  jeszoze 
eiegaoi galicyjscy, zachow ując sobie 

wolne ręoe, a to tak  ze w zględu na 
w ezw anie o sta tn iego  k o ngresu  rolni- 
ozego ja k o też  i  n a  to , iż  galicy jsk im  
ro ln ikom  zależy n a  tem , ab y  p rzyszła

2. R eprezentaoya naszego k ra ju  w 
pro jek tow anych  organizaoyaoh m usi 
odpow iadać znaczen iu  naszego ro ln i­
c tw a austryaokiego . W w ydziale cen­
tra ln e j organizaoyi d la sp raw y p rz y ­
szłyoh trak ta tó w  oelnyoh i hand lo ­
w ych podniesiono w praw dzie — lioz- 
bę ozłonków  z Galioyi n a  4, a w r a ­
zie finansowego poparcia  owej in sty - 
tuoyi przez nasz  k ra j, m ożem y j e s z ­
oze 2 ozłonków uzyskaó, k tóryohby 
w ysy łał cen tra ln y  zarząd kółek ro ln i­
czych, jed n ak że  liozba tyoh  rep rezen - 
tów  naszego rolnictw a, sam a p rzez  się 
zb y t skrom na, jeszoze m niej szą się 
sesje p rzez p rzy zn an ie  22 delegatów  
dla to w arzy st leśnych, tow arzystw  u- 
praw y w ina, owoców, w yrobu sp iry tu ­
su, p iw a itp . z k tó rych  w najlepszym  
raz ie  jed en  ty lko  delega t z naszego 
k ra ju  by łby  w ysłany . Pew na liozba 
głosów  ta k  w  p in em  zgrom adzeniu  
ja k  w w ydziale p rzy p ad n ie  tow arzy ­
stw om  dla p rzem ysłu  rolniozego m a­
jący m  n*eraz in te re sa  sp rzeczne z in ­
teresam i roli ozym i jak  np. m łynarze, 
fab rykanc i ln ianyoh i konopnyoh w y­
robów, w łaściciele gorzelń fabrycznych, 
p raw ie  w szystk ie  zaś te  g łosy będą 
pochodziły  z innyoh kra jów  a nie z 
Galioyi.

3. O rganizaoya zam ierzona dla o- 
b rony in teresów  rolniozyoh ze w zględu 
n a  p rzyszłe  tra k ta ty  handlow e w yaaje 
się zb y t ociężałą. Zgrom adzenie pełne, 
k tó re  składać się m oże z k ilk u se t o- 
sób i to  żyw iołów  bardzo  różno io- 
dnyoh pod względem  dążeń ekonomi- 
o nyoh. może byó w razie  m niej wpra 
w nego k ierow nic tw a lub  w razie  za ­
stosow ania popularnych  dziś środków  
obstrukoyi, w p ro st ohaotyozuem .

W ydział z łożony z 53 ozłonków  
je s t  tak że  zb y t lioznym  dla głębszej, 
szozegółowej praoy. W sk u tek  tego 
głów ne zadanie p rzypadn ie kom iteto­
wi w ykonaw czem u, k tó ry  ze ów j<»st 
zb y t szczupły  i oprócz jen e ra ln c^o  re 
fe re n ta  n ie będzie m ieśoił w iele sił 
p racujących.

4. Jeże li akoya m a byó sku teczną 
m usi organizaoya zam ierzona zostaw ać 
w oiągłnm ze tkn ięciu  z rządem  (nie z 
dzisie jszym  lub w czorajszym , ale z 
rządem  w ogóle), a w szozególnosci z 
m in isterstw em  ro ln io tw a i m ieć zape­
w nioną jeg o  sta łą  żyozliwośó. S k u te ­
czna obrona in teresów  rolniozyoh w y­
m aga koniuozm c now ych badań  e ta ty ­
stycznych  ; często dochodzeń na m iej­
scu lub zagm nioą, a  te  rlko rząd  jesą 
w stan ie  przeprow adzać. N adto p ro jek ­
tow ane b iu ro  i w ynagrodzenie spe 
oyalnyoh fachow ych referen tów  po­
ciąga za sobą koszty, k tórych  p o k ry ­
cie bez subw encyi rządow ej je s t  rze ­
czą niepodobną. Rzą i  poprzedni nie 
za ją ł zdecydow anego stanow iska w o- 
beo zam ierzonej organizaoyi i akoyi i 
nie p rzy rzek ł stanow czo, iż subw enoyę 
w żądanej twocie udzieli, ty lk o  og ra­
n iczy ł się na ogólnikow em  zapew nie­
n iu  o swej życzliw ości i ew entualn ie  
zrobił nadzie ję  pewnej subw enoyi.

Można się spodziew ać, że rząd  o- 
beony będzie p rzychy ln ie j usposobio­
nym , jed n ak że  podstaw a finansow a 
oałej akoyi n ie je s t  do tąd  bynajm niej 
zapew nioną dopóki nie m ożna liozyć 
na  to, że akoya, k tó rej ko sz ta  zd a ­
niem  naszem  i zdaniem  innyoh zanad­
to  w ysoko obliczono będzie miała za ­
pew nioną podstaw ę finansow ą n ie  m o­
żna stanow czo deoyuowaó się n a  nią.

Ideały życiow e.
XIX.

Z astanaw ialiśm y się m eoo bliżej 
nad dw iem a w ładzam i d u szy : Wolą i 
M y ślą ; pozostaje trzec ie  — Uozooie.

W śród oświeoonyoh klas naszego 
społeczeństw a p an u je  p rzekonan ie, że 
— k ztałoić m ożna ty lk o  Myśl, a  oo

najw yżej — Wolę. O kszta łcen ie  U- 
ozu n ik t u nas się nie troszozy, ale 
za to  w szyscy je  d rażn ią . Z kąd  po­
chodzi m óstw o zjaw isk  chorobliw ych, 
albo dziwaoznyoh.

N aprzykłpd. Is tn ie ją  osoby gotow e 
p łakać nad  oiężkim  losem  (już  n ale­
żącym  do h is to ry i) ez-poddanyob, a l­
bo ez-n iew oln ików  m urzyńnkioh, a 
k tó re  to osoby najszpetn ie jszym i w y­
razam i w ym yśla.ą  sw ojej służbie... 
B yw ają ludzie, d la  k tó ry ch  je s t  rz e ­
czą w strę tn ą  dręczyć zw ierzęta , leoz 
k tó rzy  jednocześn ie  o k az tją  lodowany 
chłód wobeo cierpiącego o z ło w iek a ..
A ileż to  razy  spotykam y patryotów , 
k tó rzy  bardzc p ięknie m ówią o obo- 
w iązkaoh w zględem  k ra ju , ale k tó rzy  
n ie lu b ią  naszych  rzem ieślników , g a r ­
dzą chłopam i, a zaś p iękne, a p rz y ­
najm niej godne uw agi, k ra jo b razy  
zna jdu ją  ty lko  zagranioą.

Powie kto. że podobnych dziw actw  
m e b rak  i w śród innyoh społeczeństw . 
P raw da, ale u nas tra fia ją  się one bez 
porów nani - częściej.

To też ciąg le będę pow tarzał, ju ż  
znaną czy te ln ikow i zw rotkę, że — u 
nas Uczucie n ie ty lko  je s t  w ładzą du 
szy przew ażającą nbd i m em i, ale i... 
rozw ijająoą się ohorobliw ie. My od U- 
ozuoia żądam y ty lko tego, ażeby — 
było  szozęśliwem , tj .  doznawało p rzy  
jem nośoi a p rzynajm nie j „w zruszeń*. 
Tym ozasem  Uczucie, ja k  w szystko  na 
tej ziem i, w inno b^ó — użytecznem , 
ożyli — służyć za pobudk- do Czy­
nów i to  n ie  byle jakioh, ale u ży te  
o zn y o h : uży tecznych  dla naszego w ła­
snego rozw oju, uży tecznyoh dla iu- 
nyoh ludzi i w reszcie — dla oałego 
społeczeństw a.

R ozrm iem , że now e to  są słow a 
w społeczeństw ie, k tó re  ohwilam i w y­
g ląda tak , jak b y  ju ż  n ie  rozum iało  u- 
ozuó m ęzkL h... To też  gdy  p rzed  la ty  
napisałem , że m ickiew iczow ski „Fa- 
ry s “, la ta jący  bez oelu po p u sty n i, 
je s t  ideałem  próżniaka, k tó ry  m arnu je  
duże siły  n a  nio, m eleaw ie p rzek lęto  
m nie... Jak iś  k ry ty k  zw ym yślał „karła, 
usiłu jącego  poniżyó olbrzym a", a k tos 
in n y  w dobrej w ierze zw róoił m oją u- 
wagę, że przeoie ów F arys — „wyc ą- 
g n ą ł ku św iatu  ram iona uprzejm ie , 
m yśląo, ża go ze w schodu na zaohód 
obejmie..."

P rzepraszam  ale naw et w  tym  r a ­
zie n ie  było  po oo w yjeżdżaó na p u ­
styn ię , a tem  bardziej walozyó z u ra- 
ganem . Należało raczej siedzieó mię 
dzy ludźm i i zam iast — oafegd  św ia ­
ta... v w yobraźni, p rzy tu lić  oho- 
oiażby jednego  ozłow ieka w rzeczyw i­
stości.

C zy teln ik  dobrej w iary  pojm uje, źe 
mówiąo tak , nie staw iam  zarzu tów  
w ielkiem u preoie. ale zw raoam  uwagi, 
na ów p rąd  jałow yoh uozuć, k tó re , 
polegająo na  usuw aniu  się od społe­
czeństw a, na lekcew ażeniu  jeg o  doli 
i niedoli, zasłan ia ją  się „farysow  
stwem ..."

Ileż to  razy , mój Boże. słyszałem  
i czy ta łem  zdania, że poeoi są w yższy 
mi nad  zw yczajną  Ludzkość, bo oni 
r czują goręoej i g łęb iej."  A tym oza­
sem  w życiu  n ie Widać an i te j go rą  
oośoi, an i głębokości.

Poezya (mówię o dzisiejsze,) niech 
szczepi uczucia zdrow e, zrozum iałe 
dla w szystk ich , a n ie  az ik ie  p re ten  
sye do Boga i całego św iata, nie 
sztuozną rozpaoz bez powodu, albo 
zw ątp ien ie w ynikające z n iedyspo- 
zyoyi...

Uozuoia papierow e, a w ęo koma- 
oznie ja łow e, to  piołun, k tó ry  ty lko  
w yrasta  n a  grobaoh, leoz n ie  nakarm i 
żyw ych ludzi I

T aka litość, k tó ra  n ie przynosi 
u lg i cierpiącem u — tak a  dum a, k tó ra 
depoze m ałyoh, a ug ina się p rzed  
wiolk:‘m i -  tak i p a tryo tyzm , k tó ry  
dla in te re su  m ilionó w, nie poświęoi 
naw et kap rysu  w łasnego — tak a  Odwa­
ga, k tó ra  aż na p u s ty n i szuka ur&ge- 
uów, a m iędzy ludźm i ty lko w ygód — 
to są uozuoia chore, bezużyteczne. Od 
podobny oh bohaterów  lepszym  je s t  
opryskliw y nędzarz k tó ry  z innym i 
dzieli się krom ką oh leba; lepszym  po­
korny  ohlop, k tó ry  usuwa się każde 
mu, ale — n ie  w yzy sk u je  n ikogo i ra ­
czej sam je s t  wyżynki wafiy; odw aż­
n iejszym  ów rybak , k tó ry  n araża  się 
na  zam oczenie i zaziębienie, w yciąga­
ją c  z wody topielca. Uozuoia tyoh  lu­
dzi w praw dzie n ie  rozczulą żadnej 
h isteryczn i, ale za  to są siłam i tw ó r­
czem u gciyż rod są uży teczne fakca.

P rzejdźm y do szczegółów.
Jak  w iem y, fundam entem  gm achu 

Uozuć są — O rgany b io logiozne: ser- 
oe, ~ łut a żołądek itd . Chore o rgana 
traw ien ia  w y rad zają  pesym izm , ohore 
p łuca — bojażliwośó, chore serce — 
brak  energ ii. I  naodw ró t — praw ie 
m ełn ab y  się założyć, że człow iek r u ­
chliw y, energ iczny , wesoły i  śmiały,

posiada w  doskonałym  p o rząd k u : se r­
ce, płuca, żo łądek  itd.

Czy po trzebu ję w spom inać, że or- 
KaDy te  m uszą byó szanow ane i że 
nadew szystko  nie należy n iszczyć ioh 
alkoholem i ty to n iem  ? Tylko ten , k to  
przez szereg  la t  dużo palił, a  później 
zaprzesta ł, m oże ooenió: j a a  s traszną  
k lęską ludzkośoi je s t  ty toń . O alko­
holu naw et nie w sponrnam . Jestem  
też  głęboko przekonany, że to w arzy ­
stw a w strzem ięźliw ości należą do n a j­
uży teczn ie jszych  społecznych in s ty tu - 
oyj.

P rak ty czn a  rad a  nasuw a się taka. 
ażeby — dbać o swoje zdrow ie i w 
razie  n aw et m ałej choroby — nie ża­
łować na doktora, bo lepszą  je s t  śm ierć, 
aniżeli z ru jn o w an y  organizm .

P arterem  gm aohu Uozuć są w raże­
n ia  P rzyjem ne i P rzykre. W iem y ju ż , 
że ry tm  uczuć składa się z n as tęp u ­
jący ch  m om entów : 1-mo pożądania, 
2-do zaspokojenia, k tó re  łąozy się z 
poczuciem  prz -jemnośoi, 3 io z p rze ­
sy tu  i cierpień, 4 -t.' z odpoczynku.

Otóż zdaje  m i się, że człow iek o 
zdrow ych uczuciach pow inie u w szy­
stk ie  te  m om enta przechodzić. Pow i­
n ien  znać n ie ty lk o  p iękne u tw o ry  l i ­
te rack ie  albo m uzyczne, n ie ty lk o  p ię­
kne i p ięknie u b rane kobiety , ale ta k ­
że — głód, zimno, p ragnien ie, zm ę- 
ozenie, bóle, rany , oparzenia itd . Przy- 
ozem nasuw ają  się dwie ra d v : należy 
pożądania zaspokajać w sposób um iar 
k >wany i — nie lękaó się bólów, o ile 
są n ieuniknione. Gdy zaś p rzy jd ą  — 
sta rać  się m yśleć o ozem innem , ża r 
tow ać z nioh, a ohoóby śpiew ać i ta ń ­
cować

C ierpienie je s t  jak  człow iek - mo­
żna je  znieczulić, odstraszyć, a n a w e t .. 
skotłow ać mu głow ę tak , że stan ie  się 
m niej doknozliwem !...

Rozum ie się, że w szystk ie  podobne 
dośw iadczenia najlep iej udają  się lu ­
dziom  nie zdenerw ow anym .

Ale poniew aż każde uozuoie pow in­
no w yw oływ ać jak iś  Czyn, więo n ale­
ży : panow ać nad  pożądaniam i w ten  
sposób, ażeby one n igdy  nas nie po­
ryw ały, zaś w razie  cierpień  obm yślać 
środki do usunięoia ioh. P am iętajm y 
bowiem, że cierp ien ie zm niejsza nasze 
siły fizyczne i duchow e; a  zatem  —- 
m usi być u trzy m an e  w pew nych g ra 
nioaoh, n ie z obaw y bólu, lecz przez 
oszozędnośó sił...

Bolesław Prus

kiem  w idzi rękojm ię: że do urzeczy­
w istn ien ia .oh nie dojdzie, to ręk o j­
m ia ta  n ie leży w tem , że stronn ictw o  
to  do sk ładu  większości należy, ale 
oo najw yżej w  tem , 2e każdego ozasu 
z większośoi te j w ystąp ić może. B ez­
pieczniej ato li byłoby  — konkluduje 
N . F r. Fresse — gdyby  w iększość nie 
is tn ia ł* ; wówczas te  u top ie rozbicia 
A ustryi nie byłyby m ogły  p rzybrać  
realnetl posś&oi n iebezpieczeństw a 

K atolicki Vaterland z d. 27 bm. o- 
m aw ia na w stęp ie w ypow iedzenie w o j­
ny  p rzez  Sohónerera w szystk im  do- 
tyohozasow ym  sojusznikom  a naw et 
dr. S teinw enderow i, k tó ry  dzień  p rz ed ­
tem rów nież w ojnę przeciw  g ab in e to ­
w i h r. Thuiia proklam ow ał. SohOnerer 
n ie m ogąo odegrać ro i. po litycznej — 
pow iada Y aterlan i — u siłu je  zostać 
bodaj bohaterem  trag ed y i.

Z  sytuacyi.
W iedeń  d 28 m aroa

Nie 'z ie ln a  Neue fr. Presse pośw ię­
ca w stęp n y  a r ty k u ł o n eg ia jszem u  
przem ów ieniu br. D ipaulógo w Izb ie 
posłów  nad  deklaraoyą h r .  Thuna 
Neue fr  Presse  n a tu ra ln ie  n ie je s t  z a ­
dow oloną, bo br. D ipauli ośw iadczył, 
iż niem ieckie stionn io tw o katolioko 
ludow e pozostaje i nadal w  w iększo­
śoi p a rlam en tarn e j a Neue fr. Presse 
p rag n ie  koniecznie dotychczasow ą 
wm szośó rozbić. G dyby niem ieckie 
stronniotw o katoliokie w ystąp iło  z 
w iększości — w yw odzi o rgan  lib era­
łów  — wówozas dzisiejsze Niemoy 
anstryaocy  m ogliby  zap rzestać  podję 
te j w obronie swyoh praw  narodow o­
ściow ych walki. Br. D ipauli — pow ia­
da N em  fr. Presse — nie poti zebnie 
ostrzegał Niemoów przed narzuoaniem  
swej hegem onii innym  narodowościom .

Od la t dw udziestu  n ie m a ju ż  m o­
wy o niem ieokiej hegem onii, — Niem- 

y w A ostry i w alozą ty lko  o rów nou 
p raw n itm e . N .em cy w A ustry i są 
m niejszością, ale n ie  m niejczośoią w 
tem  ro z u m ie n iu , jak ie  często lubi 
się nadaw ać. M niejszością są także 
Czesi, m nieiszcśo ią  są Polacy i < 
w iększoso; słow iański j  ty lko  ta k  dłu 
go m oże byó mowa, dopokąd Niemcy 
klerykaH  (stronnio tw o dr. Ebenhooha 
i br. D inauli’ego) d ają  się używ ać do 
tego, aby z m niejszości rob ić w ięk­
szość.

Nie je s t  tak że  praw dziw em  — wy 
wodzi dalej N . Fr. Presse — że o co 
się ro z ch o d z i: kom u hegem onia w 
A ustry i m a przypaść, N iem com  ozy 
Słow ianom . Że p arlam en tarna  w ięk ­
szość n ie  je s t  w iększośoią S łow ian 
i  w  żadnym  razie  w szystk ich  P łow ifn  
n ie zadow ala to słyszeliśm y od R usi­
na O kuniew skiego. W iększość z a p e ­
w nia ty lko  hegem onię Czechom w C ze­
chach, Polakom  w Graboyi — ale nie 
S łow ianom  w A ustry i i nie sam i j e ­
dn i Rusin: z pośród S łow ian au stry a - 
okiob p ro te s tu ją  przeciw  p rzeobraże­
niom  praw nopaństw ow ym , k tó ry ch  do- 
m agają  się adresy sejm ow e n a  pod 
staw ie program u autonom istyoznego. 
Jeśli dążenia te , grożąoe A ustry i roz- 
bioiem. b r. D ipauli n azy w a u topią 
i w  niem ieekiom  stronn ic tw ie  katolio-

KRONIRA.
Lwów dnia 28 marca

W  s p rsw le  re g n la c y l p ła c  urzędni­
ków państwowych przedłożyło hr. Tbunowi 
memoryał ogólno stowarzyszenie urzędników 
aus*ryaoko-węgierskiej monarchii, w ktorym 
domaga się, podobnie jak hr. Piniński we 
wniosku postawionym na pierwszem posie­
dzeniu obecnej sesyi parlamenMi, jak naj­
rychlejszego przedłożenia do sankcyi monar­
szej ustaw, uchwalonych dawniej Drzez Ra 
dę państwa co do podwyższenia płac urzę 
dników.

P en sy a  za  m edale . Wedle doniesie­
nia dzienników wojskowycn ma już w naj­
bliższych dniach wyjść cesarskie postanowie­
nie, mocą którego posiadacze złotego albo 
wielkiego srebrnego medalu za waleczność 
będą pobierali przywiązaną do tej odznaki 
pensyę, nietylko tak długo, dodóki są czyto 
w eywilnej czy wojskowej służbie państwo­
wej, lecz do końca żvcia. W wojsku posia­
da w obecnej chwili 68 osób medale złote, 
a 329 wielkie srebrne, w marynarce 5 zło­
te, a 10 srebrne, w żandormeryi zaś i o- 
bronie krajowej w Ausiryi i na Węgrzech 
16 złote, a 70 srebrno.

s t r a jk  k ra w ie c k i ciągle grozi Lwo­
wowi, chociaż na wozorajszem zgromadzeniu 
zelaizi krawieckiej, zwołanem do sal; 
Gwiazdy“ objawiło kię bardzo dobitnie u- 

spoeobienie pojednawcze. Zgromadzeniu prze­
wodniczył p. Bieniarz, który w przemowach 
swoich zajął stanowisko bardzo umiarkowa­
ne Zapewnił zgromadzonych, że jakkolwiek 
dotąd jeszcze niewszyecy czeladnicy wymó­
wili formalnie pracodawcom, to jednak wia­
doma rzecz, że wszyscy mąjstrowie otrzy­
mali już pisemną zapowiedź strajku, a w 
razie wybuchu zmowy wszyscy czeladnisy 
bez wyjątku opuszozą warstatT.

Przez ubiegły tydzień toozyły się roko­
wania między czeladną a mantrami, ale nio 
doprowadziły dc ważniejszego rezultatu. Cze­
ladnicy spisali swoje żądania i przedstawili 
je majstrom, ale ci ostatni nietylko nie choą 
na ezeladnioze postulaty się godzić, nawet na 
tak niewinne jak żądanie czystości po war- 
statach, jak możliwe uwzględnianie odpoczyn­
ku niedzielnego i choć drobne podwyższenie 
płacy — ale wopóle nie traktują obecnego 
ruehu strajkowego a krawców na seryo.

Dotąd zaledwie dwóch prynoypałów zgo­
dziło się na podwyższenie płacy swojej czo 
ładzi t. j. pp. Fryduiann i Hnatkiewioz. Te­
chnicznie nazywa się to, że odtąd ozeladż 
od większej sztuki będzie w tych dwórb 
praoowniacb brała zapłatę o 50 ot., a od 
małej sztuki o 10 et. tryższą. Poniewzż 
wszyscy m wej jednozgodnie stwierdzali, że 
nie aązą do strajku tylko dla samego straj­
ku, lecz choą chociażby drobnego polepsze­
nia bytu czeladzi krawieckiej, ponieważ za­
razem wszysoy u rażali przekonanie, że 
między majstrami znajdzie Się pewna liczba, 
którzy dobrowolnie zrobią ugoaę ze swoimi 
pracownikami, więc na wozorajszem zgi nia- 
dzeniu uchwalono wprawi ,ie trw: ć w po­
stanowieniu strajku od poniedziałku 4 kwie­
tnia, ale tyłku ci będą do zmowy należeli, 
których pracodawcy okażą się nieugiętymi. 
Dalej wybrano nową komisyę z pp. Mięso- 
wioza, Ziemboraka, Dudziaka Fiali, Grie- 
wicza i K. Śliwińskiego, kflrzj przez bie­
żący tydzień będą kontynuowali rokonania 
z majstrami w tym sensie, że ozeLdż nie 
stawia sprawy ra  ostrzu miecza, że pragnie 
tylko tego, c> jest m czą słuszną i godziwą, 
a co najważniejsza, ie żąda, aby wszelkie 
ugody między majstrami a czeladzią zawie­
rane były nie prywatnie, leoz urzędownie w 
kanoelaiyi zgroi ladzenia czeladzi krawieckiej.

Wszyscy mowoy przytaozali ns obronę 
strajku fakt, że czeladź już od wiciu tygo­
dni bez gróźb prosiła majstrów o zadość­
uczynienie jej żądaniom choeby w skromnej 
mierze, ale nie doczekała się tego i teraz 
gdy majstrowie zasłaniają się konkurencyą 
z magazynami wiedeńskimi od ras posta­
wionych Zadań nie idstąpi, bo istniejące po 
pracowniach stosunki są niemożliwe do znie­
sienia i na gorsze już się nio nie może 
zmienić. Przytaczano przykłady, w których 
ozeladnik krawiecki przez 72 godzin be 
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prwrwy unoszony był pracować i żalono 
się na władze państwowe, ie gdy ktoś pój­
dzie o zakład o 18 -godzinną bezsenność, to 
się go pociąga do odpowiedzialności, a gdy 
krawieo bezsennie spędza trzy doby, niki się 
nawet tan nie interesuje.

Wielką gorycz wywołały w zebraniu 
artykuły niektórych dzienników lwowskich, 
w których rzuoono podejrzenie na wodzów 
ezeladzi, jakoby otrzymali od żydów 5000 
zł. na urządzenie strajku. Wszyscy z wiel- 
kiem oburzeniem odpierali ten zarzut, stwier­
dzając, że strąjk nie jest wszczęty za pod- 
t iły tem srcyalistów, leez z powodu niedo­
statku, jaki ezeladź cierpi. Po nadto czeladź 
nie żąda rzeczy nadzwyczajnych, lecz tego, 
eo prosta litość i ludzkość przyznać jej na­
kazuje.

O rezultataoh rokowań zawiadomić ma 
komisya zgromadzenie w następną niedzielę 
i wtedy zdecyduje się ostaVcznie kwestya, 
ozy 4  kwietnia będzie się pracowało po 
wszystkich lwowskioh warstataoh krawiec­
kich, osy tylko po niektóry oh, gdzie maj­
strowie ustąpią.

S tr a jk  p le k z rsk i, w którym nie oho- 
dn ezeladzi o podwyższenie płacy za robotę, 
jene wyłącznie o takie rzoezy jak 24-go- 
dzinny odpoczynek w Niedzielę, wyzwalanie 
terminatorów na czeladników hygleniczniej- 
sse niż dotąd urządzenie piekarń itd. — 
grozi Lwowowi tak same jak krawiecki na 
same święta. Zachodzi ta tylko różnioa mię­
dzy piekarzami a krawcami, że majstrowie 
p.ekuwy okazali szczerą chęć ugody i ob­
jawili ją  na konferenoyach prowadzonyoh i 
czeladzią przez ubiegły tydzień. Na wczoraj- 
ssem tedy zgromadzeniu czeladzi piekarskiej 
w ratuszu uchwalono po wysłuchaniu dele­
gatów odroczyć stanowczą deoyzyę co do 
strajku do 81 bm. w którymto dniu maj­
strowie nadeślą ostateczną odpowiedź swoją 
na żądania swoich pracowników.

„ P ra e a  K o b ie t" . Na wczorajszem do- 
roosnem walnem zgromadzeniu lwowskiego 
stowarzyszenia aPraey Kobiet* pod przewo­
dnictwem hr. Stadnickiej skons'atował wy­
dział, że towarzystwo pomyślnie się rozwija 
i wykazuje za r. z. 2112 zł. ozystego do­
chodu. Do rady nadzorczej na r. 1898 wy­
brano panie: Niedziałkowską, Dylewską, 
Bollową, hr. Stadnioką, Strojnowską, Szeme- 
lowaką, Thuliową, Zacharjasiewiczową, Zie­
lińską i Weonslerową.

W e w si T u ezem p y  rod Jarosławiem 
wybuchł groźny pożar w nocy 23 bm. w 
domu włościanina Jędrzeja Zawady, którego 
■atenosas w domu nie było, gdyż wyjechał 
do innej wioski. W 20 minutach płomień 
ogarnął 2 budynki sąsiednie a przr silnym 
wietrze w tym czasie groziło wielkie nie­
bezpieczeństwo. Dziękować należy dworskiej 
straży ogniowej w Tuczerapach, która z 
trzema sikawkami i ludźmi wziąwszy się do 
ratowania, w przeciągu 1 i / ,  godziny 4 pło- 
aące budynki, z których jeden nie był wcale 
asekurowany, ugasili.

N e sto ra  tech n ik ó w  g a lic y jsk ic h  
Karola Monnego starszego in>pektora kolejo­
wego i prezesa przemyskiego oddziału towa­
rzystwu politechnicznego — w sobotę 25 
bm. jako w dzień 80 rooznicy jego urodzin 
uozeili koledzy z całego krajn w myśl da­
wniej juź powziętego postanowienia — ucztą, 
daną w Przemyślu. Zasiadło do niej okuło 
40 osób przybyłych z rozmaitych okolic Ga

lioyi, a nadto nadeszło 56 telegramów gra­
tulacyjnych, między nimi od dyrektora kole­
jowego z Pragi Tuszka i dyrektora kolejo­
wego z Wiednia Socora. Podczas uczty ze­
brano 80 zł. na dom narodowy cieszj ó ki.

P o m n ik  w ęg ie rsk i d la  P o lak a . Na 
cmentarzu maroszwaszarhelskim na Węgrzech 
15 bm. z wielkimi uroczystościami odsłonię­
to pomnik na grobie Józefa Łukinicza, 
adjntanta Bema z r. 1848. Pomnik wznosi 
s: się na tym samym cmentarzu na którym 
naród węgierski postawił już pomnik Bemo­
wi. Pomnik Łukinicza stanął za staraniem 
towarzystwa węgierskiego imienia Korzrta.

Z C annes piszą: Sezon trwa tn w ca­
łej pełni i cudzoziemców mamy niebywałą 
nigdy ilość. Zachęceni są do miejscowości 
tutejszej błogą ciszą, tu panującą, w spania 
łym kl matem, wielką masą ogrodów, miejsc 
spacerowych, wycieczek w góry i wspanis 
łośeią wili i hotelów, a nawet poni.kąd ta­
niością. Rozpoczęły się też w tych dniach 
regaty, które zapowiadają się znakomicie. 
Zatoka przedstawia wspaniały widok. Cała 
zasłana jaehtami: Bona — księcia Abruzów, 
Gloria — sławnego angielskiego zwycięzcy, 
Esterel, Samphire, Fern, Satanita, Fleur de 
Lys, Hope, Dilkuska, Lerina, 0116, Shibbóal 
III, Sagitta, Leda, Eieuse, Saint-Andrće, 
Dai-Dai-Otomie, Margot, Seris, Stóphanie, 
Serena itd. Pierwszego dnia zwyciężyły 
jachty: Satania, Heartseare, Leda, Rosetta, 
Endrick i Linton. Zwraca także powszechną 
u Jagę wspaniały jacht księcia Marcelego 
Czartoryskiego „Pogoń".

Śmietanka towarzystwa tutejszego flirtu­
je w swych willach, bawi się konno na wy­
cieczkach, na rowerach itd., no i nie bez 
tego, aby nie strzelano do niewinnych gołę­
bi i nie zgrywano się w sąsiedniem Monte- 
Carlo, gdzie tęgo jakoś świat cały się zgry­
wa. Bankowi szczęści się niezmiernie.

Miały tn miejsoe wyścigi kołowców, lecz 
zakończyły się smutnie, bo bójką pomiędzy 
chytrymi francuskimi kołowcami z Marsylii, 
pp. Cornet, Parmao i Bouhours, a angi 1- 
skim Brown’em i włoskimi bohaterami tego 
sportu, pp. Pontecchi i Ferrari, z czego sko- 
rzyptał Portugalczyk 01iveira i nagrodę wy ­
grał, a pp. Cornet i Parmao dostali się do 
kozy za zelżenie rozjemcy — policyi.

K s ią ż k i 1 d z ie n n ik i. W najnowszym 
numerze „Tygodnika Ilustrowanego" spoty­
kamy eiekawy artykuł p. Władysława Rab­
skiego, zatytułowany: „Książki i dzienniki", 
a omawiaj (93 wpływ drukowanego słowa 
na umysły i charakter ozytelnisćw.

Zdaniem n»3zem, autor wpływ ten prze­
cenia cokolwiek. Zwłaszcza wiara w słowo, 
drukowane w dziennikach, słabnie coraz 
bardziej głównie z winy samych dziennika­
rzy, wśiód mało nawet krytycznych czytel­
ników. Swoją drogą nie brak w artykułach 
p. Rabskiego uwag i spostrzeżeń trafnych 
Zgodzić się więo w zupełności należy na 
twierdzjnie autora, że „im umysł jest płyt 
szy, tem silniej odzywa się w nim pragnie- 
gie absolutu i dlatego każda krańcowośó, 
każdy protest jaskrawy przeciw istniejącym 
opiniom, znajduje tam najgłośn jsze echo. 
Nigdy utwór reformatora umiarkowanego, 
który oblicza sumiennie warunki rozwoju i 
logiką ogniw życiowych, nie ujarzmi tak u- 
mysłow pół inteligentnych, jak utwór refor­
matora fanatyka, zaślepionego ideą własną, 
nie uwzględniającego nie okiem absolutu,

który mn duszę rozpromienił. I  nigdy tam, 
gdzie w badaniu tajemnie bytu filozof przy- 
zi a się do niemooy rsznmu ludzkiego, 
„ignoramus" jego nie znajdzie eoha u tłu­
mów. Tłum czytająey ukorzy się jednak 
przed każdym, kto mu wszystkie zagadki 
otworzy kluczem frazesu lnb hypotazy, choć­
by z fantazyi wysnutej i rozpryskującej się 
w szczerby za dotknięciem krytyki nauko­
wej".

Wywody swe kończy p. Rabski następu­
jącą uwagą:

„Gdy pomyślę, że to wszystko, co ka­
żdy z nas literatów i dziennikarzy, rzuca 
w tłum szeroki, zamienia się n tysięey lu­
dzi w dogmat, że jedno słowo urodzone w 
gniewie, jeden paradoks skreślony z uśmie­
chem ironni, jeden frazes puszczony w 
świat nieopatrznie, może stać się przykaza­
niem, może czyjąś wiarę zdrnzgotaó, mo­
że popchnąć do czynów szalonyeh, może 
kogoś lub coś zabić w opinii — przejmuje 
mnie irwoga w obee ogromu odpowiedzial­
ności, która spada na nas, a mianowicie 
dla tych, którzy dla ludu i półoświeeonych 
przygotowują pokarm umysłowy. Mamy pa­
nowanie dusz, bądźmy dumni z tego. M*my 
panowanie dusz, bądźmj baczni, czujni i 
rozważni 1“

Piedestał, na który autor stawia siebie 
i swych kolegów po piórze, w końeowej 
tej apostrofie jest bardzo wysoki, może na­
wet cokolwiek za wysoki, przestrodze je­
dnak w niej zawartej trudno odmówić słu ­
szności.

O pera  ro sy jsk a  a  p a ry sk a  w y sta ­
wa św iatow a. Z ogromnym zapałem po­
piera „Now. Wremja" powzięty przez artystów 
plan urządzenia opery rosyjskiej podczas 
paryskiej wystawy światowej w 190<* r. 
„Na wystawach światowych — piszą Noto. 
Wrem. — występuje każdy krąj, każdy 
naród z tem tylko, co nważa za doskonałe 
i czego ma najwięcej. A ponieważ my bo­
gaci jesteśmy muzyką i pieśniami — to 
dlaczegóż nie mielibyśmy wy 1 ąpić z towa­
rem naszym podczas kenkurencyi światowej 
w 1900 r... Planu takiego nie zdoła prze­
prowadzić jeden człowiek, lecz powinna się 
zająć urzeczywistnieniem jego dyrekeya te­
atrów cesarskich, której jest obowiązkiem 
starać się nie o własny zysk, leoz o sławę 
sztuki roryjskiej, chociaż wedle naszego 
mniemania—i 00 do zysków nie poniesie dy­
rekcja żadnej szkody.

K az im ie rz  S z e tk ie ir ic s , b. obywatel 
ziemski z gub. wileńskiej, umarł w Warsza­
wie w 73 roku życia. Jedna córka zmarłe­
go, śp Marya, była żoną Henryka Sienkie­
wicza, druga Jadwiga poślubiła dra Edwar­
da Janczewskiego, profesora uniwersytetu w 
Krakowie.

U statystyki w p a n io w j  w Rosji.
Fortnightly Eeoiew  zam ieśoił a r ty ­

kuł p ió ra  D illona, w k tó ry m  są ze s ta ­
w ione zebrane ze źródeł urzędow ych 
daty s ta ty s ty czn e , dotyczące w zaje­
m nego sto sunku  w yznań  w Rosyi.

O tóż w ed ług  D illona k w esty a  w y­
znaniow a w Rosyi łąozy się ściśle z 
narodow ością. R eligia rzym sko-kato li­
cka w Rosyi je s t  iden tyczną z polsko 
ś c ią ; p ro tes tan ty zm  m a swoioh zwo ■ 
lenników  pośród Niemców i F inland-

ozyków, praw osław ny oznacza Rosya- 
n in a  itd . Choąc więo określić  stosunek  
jed n e j narodowośoi do d rug ie j, należy 
brać  za podstaw ę w oblicz* niaoh s to ­
sunek  w yznań.

D illon staw ia py tan ie, ja k ie  są na­
tu ra ln e  podstaw y w zrostu  praw osław ia 
bez w zględu n a  praw a, otaczająoe je  
szozególną opieką. Do rozstrzygn ięo ia 
tego  p y tan ia  posługu je  się n as tęp u ją ­
cym i w yw odam i statystycznym i.

W okresie od roku 1867 do roku  
1886 w ynosił p rzecię tny  p rzy ro st ro­
czny  ludności w Rosyi 13 5 n a  tysiąo  
(p rzec ię tna  iiośó u rodz in  w ynosiła 49 3, 
śm ierć zaś 35-8 n a  tysiąo). W poró­
w nan iu  z innem i państw am i europej- 
skiem i Rosya m iała zarów no najw ięk ­
szą ilość u rodzin , ja k  i śmieroi

W edług w yznań  p rzy ro st ludno­
ści w Rosyi p rzed staw ia  się ja k  n a­
stępu je :

Na 100 w ypadków  śm ieroi p rz y p a ­
dło przecię tn ie  u rodzin  w lataoh 1888 
do 1892:

w śród  żydów  171
„ kato lików  156 
„ p ro testan tów  147 
* m ahom etan 139 
„ praw osław n. 133 
a orm ian  116

Z te j tab e li n iegm ożua je d n a k  w y­
prow adzić w niosku o zdolności różnych 
ras do rozm nażan ia się, gd y ż  należy 
uw zględnić ta -  w ażny ozynnik , jak 
śm iertelność dzieci, k tó ra  je s t  we 
w siach rosyjskich znaczną.

Gdyby by ła  zachow aną odpow ie­
dnia by g ien a , praw osław ni za ję liby  
pierw sze m iejsce w pow yższej tabeli, 
gdyż na jed n o  m łżeństw o p rzypada  
p rzec ię tn ie  d z ie c i: u praw osław nych
5 7 , u katolików  4'8, u pro testan tów  
4 5, u m ahom etan  4*2, u żydów  4‘6, 
u orm ian  4 2.

Z tego  w ykazu  w idzim y, że odpo­
w iedniem u w zrostow i ludności p raw o­
sław nej scaje n a  p rzeszkodzie zan ie­
dban ie  hygienioznego w ychow ania dzie- 
oi. Zdolność rozm nażan ia  się R csyan 
je s t  w iększą, n iż  żydów. Ci ostato i 
je d n a k  zaw iera ją  więcej m ałżeństw ; 
otaozają swe dzieoi opieką trosk liw ą. 
J a k  w ażną rolę g ra ją  czynnik i pow yż­
sze, najlepszym  dowodem  je s t to, że 
żydzi p rzy  p odnośni m niejszej n iż  u 
praw osław ny oh, rozm nażają się 5 razy  
silniej. C iekawe dane p rzy tacza  p. D il­
lon o m ałżeństw ach m ięszanyoh. Szko­
da, że zna jdu jem y  je ty lko  o P e te rs­
b u rg u  za  ozas od r. 1882—1891.

W pow yższym  czasie p r a w o s ł a ­
w n i  (m ężozyźni) zaw an i m ałżeństw : 
z kobietam i praw osław nem i 47.498, 
z katoliozkam i 459, z p ro testan tk am i 
1.685, z ormi&nkami 8 ;  razem  49.595.

K a t o l i c y  (m ężozyźni): z kobietam i 
praw osław nem i 1 265, z kato liczkam i 
1.657, z p ro testan tk am i 468, z orm ian- 
kam i 1 ;  razem  8.891-

P r o t e s t a n c i  (m ężczy źn i): z ko ­
bietam i praw osław nem i 1.997, z p ro ­
te s tan tk am i 4.879, 1  kato liczkam i 214, 
z o rm iankam i 2, z żydów kam i 10; r a ­
zem 7.102.

Z te j tabeli w idzim y, że w P e te rs ­
b u rg u  m ałżeństw a m iędzy kato likam i

a kobietam i praw osław nem i w ynoszą 
37 pro. ogólnej liozby m ałżeństw  wśród 
katolików .

D la tyoh w szystk ioh  w yżej p rz y to ­
czonych danych  D illon dochodzi do 
wniosku, że oboe żyw ioły  w Rosyi ła ­
tw o asym ilu ją  się z ludnośoią rdzenną.

O s t a t n i  w i a d o m o ś c i .
Times donosi, n iew iadom o z ja k ie ­

go źródła, że m iędzy  R osyą a Japon ią  
s tan ą ł uk ład  mooą k tó rego  R osya od­
s tęp u je  Jap o n ii Koreę.

W ang ielsk ich  kołaoh handlow yoh 
i bankow ych n a leg a ją  na  ja k  n a j ry ­
chlejsze za ła tw ien ie  sp raw y  h iszpań- 
sko-am erykańskiej, gdyż w sk u tek  nie- 
pew nośoi coraz bardziej oierpi handel 
i przem ysł.

Rada państwa
W iedeń  d. 28 maroa.

Z apew niają, iż p rzed łożen ia ugodo­
we an i w A nstry i aui n a  W ęerzech 
w żadnym  raz ie  n ie  p rzy jd ą  pod 0 - 
b rady  parlam entów  przed  feryam i. 
Zwłaszoza w p anam eno ie  a u s tr ia c k im  
je s t to  rzeozą niem ożliw ą, bo m usi on 
w pierw  dokończyć dyskusy i nad p ro ­
gram em  T huna, 00 się s tan ie  n a  po­
siedzeniu wtorkowem . n astęp n ie  musi 
zała tw ić się z trzem a w nioskam i oska- 
rząjąoym i g ab in e ty  poprzednie i w re­
szcie m usi za ła tw ió  k ilkadziesią t w rio - 
sków nagłyoh.

Telegramy i telefonenaty  „Gazety N arodow ej'•
W iedeń  d. 28 m arca.

Uw ięziono tu  d y rek to ra  zw iązku  
m leczarsk iego  pod za rzu tem  defrau- 
daoyj.

B e r lin  d. 27 maroa.
Sejm  p ru sk i obradow ał nad  p rze­

dłożeniem  rządow em  w yznaczen ia  fu n ­
duszu  dyspozycyjnego 400.000 m arek  
na  p o p i e r a n i e  n i e m i e c k o ś o i  w 
P o z n a ń s k i e  m,  P r u s i e  o h  Z a c h o  
d n i o h  i okręgu  o p o l s k i m .  Im ie­
niem  posłów  polskich przem aw iał M i­
ze rsk i przeciw  funduszow i tem u, k tó ­
ry  m a być now ym  środkiem  ku  wy- 
narodow ian iu  Polaków . Po odpowiu- 
dzi m in is tra  sk arb u  M iquela, że rząd  
m a obow iązók w zm acniać niem ieckośó 
w okręgach  m ięszanyoh bez atakow a­
n ia  Polaków, fundusz  400.000 uohw a- 
lono.

B e rlin  d. 27 maroa.
Parlam ent uchw alił w  pierw szem  

i drugiem  czy tan iu  całą u staw ę o po­

w iększen iu  m arynark i. Trzeoie ozyta 
n ie  odbędzie się n a  pon iedzia łkow e^ 
posiedzeniu.

A teny  d. 28 maroa.
M inister m ary n a rk i podał się do 

dym isyi.
B elgrad. d, 28 m aroa.

Skupozynę rz ąd  rozw iązał, ale dnia 
wyborów now yoh jeszoze n ie  oznaczył, 

B rem a  d. 27 m aroa.
Cesarz niem ieoki n a  obiedzie na  

sta tk u  Lloyda, nosząoym  nazw ę „Ce­
sa rza  W ilhelm a w ielkiego" m iał mowę, 
w k tó rej zaznaczył, iż  dążeniem  jeg o  
je s t  u trzy m an ie  pokoju, pod k to reg o  
błogosław ieństw em  ty lk o  m oże naród  
się  rozw ijać. „Jeśli — m ów ił W ilhelm  
— wzrok swój zw rócę ku bohatersk ie j 
postaci pierw szego niem ieokiego oesa- 
rza  z dyD astyi H ohenzollernów , k tó ry  
z pośw ięceniem  osobistem  za łoży ł z n a ­
kom itą  podw alinę w w ojsku, to  widzę, 
iż  dzięk i tem u ty lko  do dziś udało  
nam  się pokój u trzym ać. Pozw alam  
sobie pow iedzieć tn , iż za  g odzin  k il­
ka dokonane zostanie w ielk ie dzieło 
(uohw&ła parlam entu  co do pom noże­
n ia  m arynark i), k tó re  p rzyczyn i się do 
dalszego rozw oju po tęg i i w ielkości 
Niemiec." Mowę sw ą zakońozył oesarz 
toastem  n a  oześó L loyda niem ieokiego 
i m iasta  Brem y — poozem pow stał 
pow tórn ie i r z e k ł : „P rzebyw ając  na 
niem ieokim  okręcie, k tó ry  nosi n a ­
zw ę „cesarza W ilhelm a w ielk iego" i 
p łynąc po m orzu niem ieokim , godzi 
się w dzisiejszym  dn iu  p rzyw ieść so­
bie n a  pam ięć m ęża, k tó ry  śp. m em u 
dziadkow i w n ie jed n o k ro tn ie  oiężkioh 
ozasach jeg o  panow ania b y ł w iernym  
sługą. W w dzięoznej pam ięci tyoh za ­
sług  około n iem ieckiej ojozyzny, w zno­
szę k ie lich  na  zdrow ie ks. B ism arka, 
k tó ry  dziś obchodzi 60 le tn i ju b ile ­
usz służby  w ojskow ej. K siąże B ism ark 
h u rra  1“

L o n d y n  d. 28 maroa.
ńjenoya R eutera donosi, że Jap o n ia  

wezw ała Rosy? do opuszozenia p o rtu  
A rtu ra. O baw iają się w sk u tek  tego  po­
w ikłań.

W aszy n g to n  d. 28 maroa.
Rząd postanow ił zażądać od H isz­

panii natyohm iastow ego za p rze s tan ia  
w ojny n a  Kubie. G d y b . się żądan iu  
tem u  n ie  s tało  zadość S tan y  Z jedno- 
ozone zb ro jn ie  w ystąpią.

M inister m ary n ark i rozkazał budo­
wać 12 nowyoh okrętów  i pow ołał 
do służby  now y k o n ty n g ien t m ary ­
narzy.

Hennetoerg
nur Scht, wenn direkt ab meinen Fabriken bezogen

Schwarz, w e ls s  und f a rb ig  von 4 5  k r . bis fl. 14 .65  per Meter — glatt, gestreift, karriert, gemu- 
stert, Damaste etc. (ca. 240 versch. Qual. und 2000 yersch. Farben, Dessins etc.)

Zu Roben und Biousen: ab Fabrik! An Private porto- u. zollfrei ins Haus! 
2 v £ i o . s t o r  1

D o p te lte s  B riefporto  naeh der Schweiz.

O . H '» n n e b e rg r ’s  S e i d o n - F a b r i k e n ,  Z i i r i c h  (K. & K. Hoflieferant).
< sateśSMa w f f  n irf^^yfthaiiriiB iir rn  ■ nEtrr-rt n" BC

Znakom itym  w ynalazkiem , szczególnie 
d la  kościołów w ilgotnych są niezniszczalne

Staw Diii Krzyżowej
emaljnwann w ogniu s a  o y n k u , w ramach 
zw ykłych, gotyckich i rom ańskich  , wyra 
biane obecnie w P a ry ż u , przez firmę Pous 
■ielgue-Rnaand, nadv,< m eno  ju b ile ra  Ojca 
świętego.

KS OGARNIA KATOLICKA

Dr. WLAD. UŁK0W8K1EG0
w Krakowie, Rynek 30

otrzym ała
jedyne za s tę p s tw o  ty  < h s ta cy j 

na c a łą  P o ls k ę ,
p rzesy ła  n a  żądanie chętnie jed n ą  staeyę 
na okai i objaśnia o cenie, k tó ra  je s t bar­

dzo um iarkowana.

I ,  j | -  stare i nowe sprze­
daje najtaniej 

 ̂ *  E m il W ein e r
WIEN 

I. SalzthergagBe 3.

Mam za wuzyt donieść, iż moją

Fabrykę nawozów sztucznych
przez parę lat wydz’erża “ioną, od Nowego 
roku na nowo objąłem i techniczn ie  po­
praw ioną om z nowym i przyrządam i uzu­
pełn ioną , prow adzić będę pod firm ą:

St. O sta sz e w sk i i  Np.
A m e ry k a ń s k a  p a ro w a  k o ś c ia r n ia  

w  K lim k ó w ce , poczta i stacya Rymanów.

H e r t o a t t  1
e h iń sk o -ro sy jsk a , zbiór majowy . wieżaś 
‘Jsuehung i. z łr  3 75, II. z łr .  3-—. Okru 
ehy najlepsze złr. 1-75. Okruchy drobne 
z łr. 1-30 za funt. Dwór Lapszyn B rzeiany

DROBNE OGŁOSZENIA po 1 et, od wyraża

M Ł O T K I rewolwerowe do znaczenia 
4rxew (do 1O.000) po z łr. 28" — , To­

t k i  lasów* po z łr . 6‘— i wyżej. L iozby 
znaczen ia  bydła  po z łr . 3‘— za g a rn i­

tu r  poleca P io tr  O h rzą ito w sk i, handel że­
lazny  we Lwowie, p laa  K apitu lny  1 (na- 
prseeiw  katedry).

£

(O M IE S Z K A N IA  większe do wynajęcia 
Sykstnska 44 i K raszew skiego 7.

| | C Z F $  klasy  K II. poszukuje lek-jyi na 
Ł  prow incyi. A d re s : Y. G. poste rest. 

Lwów.

D IS A K Z A  B C T Y N O W  A.NEGO poszu 
I  kuje k uneelarya adwokatów  Dr. W . 
Bałebana i D r. Yogla , ul. K opern ika  7, 
L piętro.

1 flflfl TC TEK nieklejonych i klejo- 
A U U U  ny o po z łr. 1 i Wjżej pcl ca fa­
bryka  F. Ńiłałi.wskl Lwów. P iz y  odb.orz° 
5000 sztuk, poczta franco..

MAJĄTEK . . .
1T1 wiecie horodeńskim

większych posiadłości w po­
wiecie borodeńskim  jest do nahy-ia  

340 mergów ornego ezarnoziem u , bardzo 
dobrego, 350 m oigów  la s u ,  staw zaryb io­
ny, rzy m ły y w odne o 7 kamieniach, 
rabryka g 'p su  i wapna, budynki nowe 
w najlepszym  s ta n ie , dw ór piątrowy, sa I 
ogród spacerow y. M ajątek oddalony o pół 
m ili cd drogi szutrow anej, a 5 kw andran  
sów od staey i kolejowej — zaraz do na­
bycia za 125.000 złr. albo do w ydzierża­
wienia z inw- ntarzem  lub bez inw entarza. 
Nabywca o trzym a znaczną ulgę. D la jk u p  
eów na pareelacyę, jes t także interes do 
zawarcia. Bliższych inform acyj udzieli 
odwrotną pocztą Zarząd dóbr Żabokruki 
poczta Chociunerz. 432

Tanie i dobre.
Nasze konserw y z Jarzyn jv puszkach 

blaszanych herm etycznie zam kniętych (gro­
szek, fasola, szoaragi , g rzybki, p ieczarki, 
owoce, sok itp .)  które zvnkałv w r. 1897 
I s re b rn y  i 2  złote m edale  są do nabycia 
we w szystkich lepszych  handlaeh we Lwo- j 
wie i na  p ro w in c ji. j

Flance w szelkich pierwszych kwiatów 
w iosennych : d y w anow e, gruntow e, wazo­
nowe, pnące, jarzynow e , szparagowe, kon­
walie, tru sk a  " k i ; kw iaty le tn ie : palmy, 
azalee, kam elie , rhododendren , groch cu- 
Krow’1, fa so la ; d ^ e w k a  i krzewy owoco­
we : w iśnie i czereśnie wysokopienne, 
silne, 100 sztuk 30 do 35 złr. Rółe po 
najtańszych cenach.

Kartofle nasienne : R eichskanzler. E rs te  
von F rom sdorf, Gelbe Rose, A nderson, , 
Champion, sine olbrzym y, 1 k lg . złr. 2 80, 
10 kilo 25 z łr .  i d u ż o  innye nowych ga- 
tunkó Ovties i jęczm ień p o  cenach ta r -  i 
gowyeh. I

France kalafiorów  do inspektów , K opa 
1 złr.

Proszę zażądać cenników.

F a b r y k  ^ o n s e r w ó f f  i o g r ó t  b a n d lo w y
w Lubyczy królewskiej

poczta, telegr., s tacya kol. (Lwów-Bełzee)

« Je żo i i  k t o  k a s z l e  w  s p o s ó b  rozpacz:  ..y 
niech  ty lk o  zaży je  P a s ty le k  G eraudel a. » 

D osyć  je s t  raz  sp ró b o w ać  żeby  s ię  p rzek o n ać  o s k u te c z n o ś c i

! | / a  . M o l i l f  Lwów, poleca wszelkie 
• l \ d v - l  d l l K  I n s t r u m e n t u  m u z y  

>*ne i sam ogrająee. Cenniki bezpłatnie.

PASTYLEK 6ERAUDEL’!
N ie o n ;y I n y c h  w  le c z e n iu  N ie ż y tu ,K a s z lu  n e rw o w e g o .  Z a p a le n ia  

o p łu c n e g o ,  C h r y p k i ,Z a k - t a r z e n ia ,  J r y t a o y i  p ie r s io w e j ,  A s tm y ,e tc .  
N ie z ły  d n y e h  d la  o só b  k tó ro  z b y te c z n ie  g lo s u t ru d /.a j : , .

Bardzo liż y U c z tic  dla Falarych.
. > z,- w  -T a ją c e  7 li 1/  j  s  l y i o Ic i s  po  su  h y i ży  w n i *» t ; i U u w  Vs i1 we 
w iipli lciich PI*. M ik  ł l a s c h a ,  W c w i ó i  s U i K r ? . v ż '  ; :ow  UiF;;r.,
Tvn b a ra ;  w K rak o w ie , w a p te k . PP. W i s z r . n - <. P-.-oyk; 
ń s k i a ^ o ;  w P o z n a n i u ,  o P. G la h i s z a  i w  C / c r w o n c j  o ’ cc,  . I j

O b e r g r u n d p rz y  B odenba  -h n. Ł abą , śro d  
komy p u n k t  c z e s b o - s a s k i < \ )  
S z w a jc a r i i .  K H m a ty c zu o -te re  

now y  Z ak ła d  kąp ie low y . 
P e n sy o n a t  K o ch a , H o te l i  W il la  Nr arka.

I P ro sp ek ty  odwrotnie. Adres te le g ra m u : „ H o te l  S t a r t ,  B o d e n b a c h “ . 8636

Pu
I TV .
Ku 3; 
i Tras

Do sprzedania
realność

dw np iątrow a, m o g ro d em , blisko 
śródm ieśoia po łożona, obciążona 
4®/o pożyczką B anku kraj. P o trze­
b n y  k ap ita ł do 30.000 złr. przy- 

nosząoy przeszło 6°/0- 
B liższych w yjaśnień udziela kan 
oelarya adw okatów  D r. W . Bała- 
ban a  i D r. A Y ogla we Lwow ie 

ul. K opern ika  7.

Michał Nowicki
w  R y m a n o w ie

poleca bardzo w ielki w ybór i skład

(remirów) Inwiiairci
w rozmaił yoh rozm iarach, a m ia- 
nowioie od 10 do 500 baryłek, 
W vsy ła  je  koleją i ustaw ia na 
miejscu przeznaozouem  po wszy­

stk ich  kopalniach naftow ych.

Na zHajp ą  święta!
Do zapuszczania

podł5g i posadzek 
parkietowych:

Lakier olejno - bursztynow y „Fritzego" 
nadzwvfi*aj trw a ły .

Glazurę bursztynow ą „M arża" bardzo 
trw ałą.

Masę fran o u sk ą  p rrw dziw ą „Sehnei- 
drk“

Mass woskowa w łasnego wyrobu.
W osk prawdziwy pszczelny do nacie­

rania.
A p a ra ty  do froterow ania p a te n t F a ra - 

nowskiego.
Szozotk l do froterow ania z eiężarem  i 

zw ykłe.
Sukno do froterow ania.
A paraty hygieniczne do czyszczenia 

dy ” mów.
W szelkie Inne a r ty k jły  do potrzeb do­

mowych
polecają najtaniej

Friedrich i Beacock
Lwów, ul. Hetmańska 4

obok cukierni W  go P. Grossa.

x m x m x m

0. k. uprzyw. galicyjski akcyjny

'i BANK HIPOTECZNY
p r z e n i ó s ł

KANTOR WYMIANY
oraz

Oddział depozytowy
których  biura m ieściły się do tąd  w m ezau in ie  gm achu 

w łasnego do frontow ych lokalnośei w parte rze .

Oddział depozytowy
przy jm uje  w kłady  i w ypłaca zaliozki na, raohunek  bie- 
żąoy, p rzy jm uje  do p rzeohow ania pap iery  w artościow e 
i udziela  n a  takow e zaliczki. — N adto zaprow adzono n a  

w zór in s ty tn cy j zagran ioznycb  tak  zw ane

Depozyty schowkowe
Safe Ueposits)

Za o p ła tą  25 do 35 zł. w. a. roczn ie de pozy ta ry  usz 
o trzy m u je  w stalow ej kasie p ancernej schowek do w yłą- 
oznego u ży tk u  i pod w łasnym  kluczem , gdzie  bezpiecznie 
a dyekretn ie  przeohow yw aó m oże sw oje m ienie lub  w a ­
żne dokum enty . W tym  k ie ru n k u  poozynił B ank h ipo­
teczn y  ja k  najdale j idąoe zarządzen ia.

P rzep isy  odnraząoe się do teg o  rodzaju  depozytów  
otrzym aó m ożna b ezp ła tn ie  w oddziale depozytow y m.

W Y D A W N IC T W O  H I P O L I T A  W A W E L B E R G A .

TMIM DEfYD SM IEim
,O g n ie m  i  m ięc iem "  2  tomy, 

„P otop “ 3  tomy.
W o łe d y jo s isk i"  1 tom.

ponow nie opuścił prasę w t&niem „Jubileuszowem wydaniu
Oena w szystkich trzech powieści (6 tomów) w księgarniach :

«r in łem Pańswe J r i i b l i  ( r s .  2 )
rosyjskem 1 w  o p ra w ie  rs. tr«y.

Skład g łów ny w księgarn i G ebethnera i Wolffa w W arszaw ie,

I
I
I
I

»
I

\
I

2628'i .

Oglosraie konkursu.
Z początkiem roku szkolnego 1898/9 nadanych zo­

stanie siedm miejsc funduszowych w c. i k. zakładach 
wojskowych z fundacyi pod nazwą „Cesarza Francisz­
ka Józefa I. jubileuszow a fundacya".

W arunki przyjęcia ogłasza się równocześnie w Ga­
zecie lwowskiej i za pośrednictwem wszystkich zakła­
dów naukowych wyższych i średnich.

Term in do wnoszenia poaań do W ydziału krajo­
wego upływ a z dniem 30. kwietnia 1898.

Z  Wydziału krajowego 
Królestwa Galicyi i  Loaomeryi wraz z W. Ks. Krakowskiem.

W e Lwowie, dm a 12. m arca 1898. G r o tt .

■L—l f  d° obrazów i  zw ierciadeł, jakoteż ozdo
by złocone wykonuje, oraz wszelkie prze< 

m ioty  dn odnaw iania popłacania przyjm uje Walenty Jakóblak wi 
Lwowie ul. S ykstnska L 20, zakład arcystyczuo-pozłotm ozy.

Wjdawea i odpowiedzialny redaktor k  iaton Kostecki. Z dri karni ijitografii Fil era i Spółki,


